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( a k i i  Drogeria- i b r o t t i
P O Z N A N

S ta ry  R ynek 8. T e lefony  3324, 3315, 3238, 3353, 3115, 3239.

Carbolineum, farby, lakiery, 
pokosty, pędzle, szczotki, 
oliwy smary i tłuszcze do ma- 33 
szyn. Benzyna Benzol Nafta.

Nadleśnictwo Hajnowskie w Hajnówce
Nadleśnictwo Hajnowskie w Hajnówce niniejszem  po­

daje do publicznej wiadomości, że w dniu 26 lipca 1929 r.
0 godz. 12 w poi. w kancelarji N adleśnictw a Ilajnow skiego w 
Hajnówce odbędzie się licytacja drogą przetargu ustnego
1 składaniem  ofert pisem nych w zapieczętowanych kopertach 
na sprzedaż m aterjalów  drzewnych, a mianowicie:

1. 557.40 nip opalu sosnowego szczapowego na sk ładn i­
cach przy kolejkach leśn.

2. 746.80 mp opału dębowego szczap, nieprzebr. na sk ład­
nicach przy kolejkach leśn.

3. 477.50 mp opalu dębowego szczap, i nieprzebr. na 
składnicach przy kolejkach leśn.

4. 1053.90 mp opału dębowego szczap, nieprzebr. na sk ła­
dnicach przy kolejkach leśn.

5. 44.04 m* kloców dębowych fornierowych na sk ładn i­
cach przy kolejkach leśn.

6. 46.45 m3 kloców dębowych fornierowych na sk ładn i­
cach przy kolejkach leśn.

7. 5.68 m3 kloców dębowych fornierowych na składnicach 
przy kolejkach leśn.

8. 44.75 m3 kloców dębowych dyktowych na składnicach 
ptzy kolejkach leśn.

9. 9.48 m 3 kloców dębowych dyktowych na składnicach 
przy kolejkach leśn.

10. 311.60 mp opału szczapowego świerkowego na składn. 
w Hajn. przy boczn. norm,

11. 142.30 mp opalu szczapowego jesionowego na  składn. 
przy fabryce Chemicznej.

12. 16.81 m3 kloców dębowych fornierowych na  składn. 
w lła jn . przy boczn. norm.

13. 43.15 m3 kloców dębowych dyktowych na składn. w 
Hajn. przy boczn. norm.

Ścisłe wykazy objektów, oraz projekty umów są do przej­
rzenia w Dyrekcji I.ftsów Państwowych w Białowieży i w 
Nadleśnictwie Hajnowskiem.

Przed rozpoczęciem licytacji reflektanci winni złożyć na 
ręce Komisji Licytacyjnej wadjurn w wysokości 5 proc.

N adleśnictwo Hajnowskie w  Hajnówce.

Fachowiec drzewny
z 8 l e tn ią  praktyką ,  d o k ładn ie  o b e z r a n y  z w sze lk iem i p ra ­
cam i w z a k r e s  t a r tac z n ic tw a  w ch o d zącem i,  ze  z n a jo m o śc ią  
b u c h a l te r j i  posiukllie posady. Ł ask aw e  zg łoszen ia  
u p ra sza  s ię  sk ie ro w ać  do  Adm. R. D. i B. po Nr. 492.

Przetarg
Nadleśn. Leśniańskie w Hajnówce

Dnia 19 lipca 1929.
0 godz. 12 w poł. w lokalu Nadleśnictw a Leśniańskiego w 
Hajnówce, odbędzie się licytacja w drodze przetargu ustnego
1 przyjm ow ania ofert w kopertach zapieczętowanych na sprze­
daż m aterjalów  drzewnych, znajdujących się na składnicach, 
a  mianowicie:

Składnice: Graniczna, Czerlanka, Łozicka „A“ i „B“.
1) Opał świerkowy szczapowy, pozostały po w ysortow aniu pa­
pierówki około 2490.00 mp.

Składnica Gródki. 1) Słupy telef. do 20 cm około 9.81 
mp, z cięć 1926-27 r. do 21/30 cm ok. 4.05 mp, razem  13.86 mp.

Składnica Gródki i rampa Podcerkiew. 1) Opał sosno­
wy szczapowy z cięć 1927-28 r. ok. 1000.00 mp.

Rampa Podcerkiew. 1) Opał świerkowy szczapowy, po­
zostały po w ysortow aniu papierów ki ok. 1300.00 mp.

Składnica Łozicka „B“. 1) Kloce świerkowe ok. 10.95 mp.
Składnica Łozicka „B“. Kloce brzozowe i olszowe około 

3.05 mp.
Składnica Łozicka „A“ i „B“. 1) Opał sosnowy szczapo 

wy około 1800.00 mp.
Składnice: Czerlanka i Graniczna. 1) Opał sosnowy

szczapowy około 680 mp.
Składnice w oddziale 524 i 549, skł. Kryniczna, skł. 

Gródki. 1) Opał świerkowy, pozostały po w ysortow aniu pa­
pierówki około 380.00 mp.

Cena wywoławcza 8.75 zł za 1 m. p.
Składnica w  oddz. 549 i 525, Graniczna, Łozicka „A“ i „B“.

1) Opał dębowy ok. 2800.00 nip.
Cena wywoławcza 7.50 zł za 1 mp.
W arunki licytacji, wykaz objektów licytacyjnych, ze 

w skazaniem  cen i wysokości wadjów są do przejrzenia w lo­
kalu N adleśnictw a Leśniańskiego w Hajnówce i w Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Białowieży.

N adleśnictwo Leśniańskie w  Hajnówce.
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Nadleśn. Państwowe Chociński Młyn
poczta Konarzyny, stacja kolejowa i powiat Chojnice  

sprzeda w drodze pisemnego przetargu (Submisji) w dniu 20. lipca 1929 r.
z cięć roku gospodarczego 1928/29.

A) Drewno użytkowe sosnowe (dłużyce)
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Masa drewna — klasa
Razem

m3 U w a g iI I 11 I l l IV

m3

394a 433
I

55,80 275,44 36,97 368 21 Odległość od sta j i
1 Łukom ie 346a 350 2,64 I 23,81 181,67 33 30 241,42 ko le jow e j Chojnice

357a 137 -  I — 126,95 — 126.95 1 2 -1 4  kim

736,58

B) Kopalniaki sosnowe.
3<r Mesa drewna —- klasa

Razem
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Kobyle Góry
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333b 
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230
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903

45,20
23,26
64,45

344,90
130,96
42,34
82,67
54,54

36.12 
104,51

77,14
38.13 
48,53 
12,00 
67,51 
63 31

- ,85 
23,35 

2,06

- ,8 3

4,06
5.44

82,17 
151,12 
143,65 
38 ,03 
180,32 
54,34 

154,24 
123,29

Odległość od st. kolej. 
Chojn ice 12 kim.

OdU głość od st. kolej. 
Chojn ice 40 -4 5  kim, 
zaś od stacji kolejowej 
n iem ieckie j N e u b r a a  
7 9 kim.

Sa 1272,16
W y w ó z  drewna zagranicę w stanie okrągłym, drogą kołową przez Urzędy Celne w Brzeźnie 

i Konarzynach je s t dozwolony na warunkach, k tóre rr .o ż a  p-ze jrzeć w D yrekc ji Lasów Państwowych 
w Bydgoszczy i w Nadleśnictw ie.

Pisemne o fe rty  z nap'sem "Submisia** w zalakowanych kopertach należy nadsyłać 
do N-ctwa do dnia 30. VII. 39 r. godz. 14-ta. poczem o godz. 14,15 nastąpi otwarcia 
o fe rt w obecności ewent. przybyłych oferentów. P rz tta rg  odbędzie się na obowiązujących warun­
kach sprzedaży wyrobionego d rtw n a  w drodze pisemnego przetargu (subm is ji), które są do prze j­
rzenia w D yrekcji Lasów Państwowych w Bydgoszczy i w Nadleśnictw ie.

O fe rty  niecdpowiadające warunkom nie będą uwzględnione.
Nadleśniczy Państwowy.

Submisia na drewno użytkowe.
Państwowe Nadleśn. Lidzbark

poczta Lidzbark, stacja kolej. Klonowo wzgl. Gutowo (pow B rodnica) 
sprzeda na ogólnych warunkach sprzedaży drewna wyrobionego, obowiązujących w Dy­
rekcji Lasów Państwowych w Toruniu, następujące drewno użytkowe z roku g. 1929.

3(/) O ddział Rodzaj
drew na

K 1 a s y
O dległość od 

[|stecji kolejowejLeśnictwo i
pododzie ł I 11 III IV v

Z m 3 m® szt.

1 Sarnia-góra 203 b
Dąb „B "  

z krzyżem 
Dąb „B "

4.79 18 64 17.02 2.25 — 42.70 43 Klonow : około 
1'/» km

2 po lesie zdrowy 
Dąb „B "

1.60 7.07 20.94 9.59 “ “ 39.20 73 K lonow olub G u­
towo 1,5 do 4 1 m

3 II po lesie z krzyżem — 2.28 5.38 10.14 0.13 17.93 44 Dtto

Pisemne o fe iy  za 1 m J przecię tn ie  dla całego losu w zalakowanych kopertach z napisem 
..Submisia na drewno użytkowe** należy składać do Nadleśnictwa d > dnia 33-90 
II DC a 1939 r. o godz. 12 te j p czem nastąpi otwarcie o fe rt w obecr ości ewent. przybyłych 
oferentów.

Składanie u rd ju m  nie obowiązuje Drobne różnice w podanej masie zastrzega się. O fe rty  
zatw ierdza Dyrekcja Lasów Państwowych w Toruniu.

B liższych szczegółów dotyczących się powyższej subm is ji jak rów nież kupna i kredytu 
udzie lać będzie kancelarjs  Nadleśnictwa w godz. u zędowych.

Pastwowy Nadleśniczy

Kupię zaraz
fra n to  Poznrń 24

w ałk i  olszowe 1 i l mir. dług. 
szczapy olszowe i bukowe l kl.

J. KRZYŻANOWSKI - EXPORT DRZEWA
Poznań, Św. M arcin 39. te l. 17-41

I .  M A L O W A Ń  I EC i S k a .
TARTAK - st. Kiwerce (Wołyń)

posiada na składzie zeszłoroczne, dobrze przeschnięte ma- 
te rja ły  w wymiarach od '/s— 4“ : 300

sosna (s to la rka), dębina. Jesion, olcha, brzo­
za, grab. Iclon. brzost. — P rzyjm uje obstalunki 
wymiarowe. —  Udziela kredytu wekslowego firm om  solidnym .

Pośrednictwo
s p r z e d a ż y  i k u p n a
K O P A L N I A K Ó W

na Górny Śląsk

H. KOSCHNICK
K ato w ice , Kościuszki 55.

241

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA. 
Mamy do oddania

!i waooDów sinhel odziom­
kowej stolarki sosnowej
w grubościach 52 - 40 -30-26-20

Hurtowuy handel drzewa 52
M. Kupczyk, Kępno
Al. Marcinkowskiego Telefon 107

J. UPPEL. Handel drzewa
Katowice Polski G Śl.

S P E C JA L N O Ś Ć  :

Sou. material stolarski 
Olchy f l o l o s m e n i a  
Olchowy material la i iT

ńWWWO cwwrncw* wwifb'*'

Dostarczamy
w tadunkarh wanonow.

materjały budowlane s to ­
la rsk ie  i ko łodz ie jsk ie  we 
w szelkich g r u b o ś c i a c h  

deski i bale sosnowe
, „  dębowe

„  , bukowe
„  „  jesionowe
„  „  brzozowe
„  „  klonowe
„  „  grabowe itd.

Mamy też w żej wym ie­
nione m aterja ły  Su c h e  
stale na składzie. P rz y j­
m ujem y również zamó­
w ienia na dostawy dla 
w iększych budowli, fabryk 
m ebli i maszyn podług 
podanych rozm iarów Na 
życzenie służym y odpo­

w iedn im i o fertam i.

„HURTOWNIA DRZEWNA" Tzo.op. 
P o i n a A
u l Strzelecka 15 

Telefon 2014

■AAAAAAAAAAAAAAAAAA■
M a m  z a p o t r z e b o w a n i e

na wszelkiego ro ­
dzaju m a t e r j a ł  40

sosnowy oraz bukowy 
i  o l c h o w y

C A L B R E C H T
BYDGOSZCZ

Kordeckiego 28. Tel. 347.
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Oyneu Przewny: Rok XI. Wychodzi w poniediiaSki. środy i Rynek Budowlany: Rok U.
RRZEDPŁATA na lip iec  1929 r.,  w y n o s i :  w P o z n a n  u i  

przy  o d b io r z e  w e k s p e d y c j i :  6,00 z ło ty c h .  Na p o c z - i  
l a c h  6,45 z ło ty ch .  Pod o p a s k ą  w p r o s t  z ek s p e d y c j i  
W k ra ju  i w w o ln e m  m i e ś c ie  G d a ń s k u  7,50 z ło ty ch .  Pod 
o p as k ą  z a  g ra n i c ą  ( o p r ó c z  G d ań s k a ) ,  8,0 ) z ło ty c h .  N u ­
m e r  p o je d y ń c z y  k o s z t u j e : w P o z n a n i u  w Ekspedyc j i  
M  gro szy .  Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w k ra ju  i w w o l ­
n e m  m i e ś c i e  G d a ń s k u  60 g ro szy .  Z a g r a n ic ą  70 groszy .

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  I E k s p e d y c j a
„RYNKU DRZEWNECO i BUDOWLANEGO" •

P o z n a ń ,  Wielki e G arb ary  20. Nr. t e l e f o n u  1820
D R U K A R N I A

P o z n a ń ,  Wielkie  G arb ary  20 Nr. t e l e f o n u  3406 
K o n ta  b i e ż ą c e  : P . K. O. 206-377 — B ank  H a n d lo w y  w i 
W a rsza w ie  O d d z .  w P o z n a n i u  — B an k  P r z e m y s ł o w c ó w  i  
P o z n a ń  — Ban k  P o z n .  Z i e m s tw a  K redy t ,  w P o z n a n iu ,  i

OGŁOSZENIA: Za t e k s t e m  2 gr . od m ie j s c a  m i l im e t r ,  
( s t r o n a  c z t e r o ł a m o w a ) .  W t e k ś c i e  zaś lob  p r z e d  t e k s ­
t e m  55 gr. od  m ie j s c a  m i l im e t r ,  ( s t r o n i  d *  u la m o w a ) .  
OGŁOSZENIA: Z t a b e lk a m i  o 30 p r o c e n t  w ię c e j .  Przy  
w ięk s zy ch  i k i l k a k r o tn y c h  og ło sz .  s t o s o w n y  je s t  r ab a t .  
Ola p o s z u k u j  p o s a d  p rzy  j e d n o ^ a z o w e m  o g ło s z e n iu  
30 p r o c . ,  p rzy  t U u r a z o w e m  40 p r o c .  i p zy t r z y r a z o -  
w e m  50 p ro c .  r a b a tu .  — K ażd a  n o w a  p o d w y ż k a  o b o ­
w ią z u je  w s z y s t k i e  już  p r z y j ę te  o g ło s z e n ia  od  dn ia  
— zm ian y  c e n  b e z  u p r z e d n i e g o  z a w i a d o m ie n ia .  —

P r z e d r u k  d o zw o lo n y  ty lko  z a  p o d a n i e m  ź r d d ła  , ,Rynek  D rzew n y  i B u d ow lan y  w P o z n a n i u - .

Anglicy o handlu dyktami
Na tem at błędnej polityki handlowej ekspor­

terów dvkt „Timber Trade Jo u rn a l11 poświęcił swe 
uwagi, trak tu jąc  zagadnienie tego hand lu  z p u n k tu  
widzenia interesów angielskich. W orbitę k ry tyk i 
stosunków  jest również w ciągnięty polsko - angiel­
ski handel dyktam i, którego organizacja i polityka 
pozostawia wiele do życzenia w świetle p rak ty k  
handlowych, przyjętych przez angielski świat k u ­
piecki. Pismo to jest zdania, że niektóre metody 
hand lu  dyktam i są naw skroś wadliwe. Do nich w 
pierwszej lin jiodnosi się: 1.sprzedaż dykt przezagen- 
tow firm drobnych na  w aru n k ach  c. i. f„ oraz 2. za­
kup tow aru  przez im porterów  bezpośrednio u eks­
porterów. Co się tyczy pierwszego sposobu sprzeda­
ży, to zdaniem  agentów nieracjonalność takiego 
hand lu  nie występuje w wyraźnej formie, ponieważ 
sprzedając tow ar m ałem i partjam i, ci ostatn i mają- 
możność uzyskan ia  wyższej ceny, niż przy sprzeda­
ży jednej, wielkiej partj i  „dużym" im porterom. A r­
gum ent le n  — zdaniem pism a — w obecnych w a­
runkach  handlow ych nie posiada w sobie siły prze­
konywującej, jednakże mógłby być zrozumiały wów­
czas, gdyby w hand lu  dyk tam i panow ał zastój a eks­
porterzy posiadali na sk ładach  znaczne zapasy tego 
a r tyku łu . Takie zjawisko jednak nie istnieje! W ia­
domo, że w ciągu ostatn ich lat popyt na forniery 
i dykty  w ykazuje tendencję rozwojową i dlatego po­
wyższy a rgum en t wywołuje wrażenie raczej nierze­
czowego tłum aczenia się, niż logiczną obronę tych 
metod handlowych, którem i się posługują agenci, 
u trzym ujący  s tosunki z konsum entam i i drobnym i 
kupcami.

Należy przytem  zaznaczyć, że ci agenci, k t ó ­
r z y  w ysuw ają  ten  argum ent, bodaj najsilniejszy z 
szeregu innych, nie zdają sobie wcale sprawę, że

Czy Twoi najbliżsi wybierają sie z Tobą  
na W y sta w ę  w Poznaniu?

ta k a  polityka jest możliwą w okresie zwiększonego 
zapotrzebowania na dykty. W ystarczy żeby rynek 
dykt z tej lub innej przyczyny uległ pewnej depre­
sji, a natychm iast u jaw ni się, że m etoda sprzedaży 
mniejszej ilości tow aru  po cenach nieco wyższych 
od cen, osiągniętych w wielkich transakcjach , nie 
w ytrzym uje próby życia. Jest bowiem rzeczą w ia­
domą, że polityka sprzedaży tow aru  bezpośrednio 
konsum entom  i drobnym  kupcom  pociąga za sobą 
stopniowe osłabienie ry n k u  i spadek cen, czego, n a ­
turalnie, nie m ogą życzyć sobie agenci z p u n k tu  w i­
dzenia ich w łasnych interesów jak  również — in te­
resów eksporterów. Nie ulega kwestji, iż w tych 
w arunkach  korzyści, osiągane przez eksporterów są 
bardzo wątpliw e w sensie uchw ytnym  i bezw arun­
kowo są one tylko czasowe.

Organizm handlow y posiada wówczas zdrowe 
podłoże, jeżeii wszystkie jego części składowe są na 
tyle mocne pod wzgldem finansowym, że mogą 
przetrwać o każdem natężeniu  przemijające fazy 
kon junk tu ra lne , kształtu jące się pod- znakiem  w a­
runków  ekonomicznych. Handel może posiadać w i­
doki rozwoju tylko wtenczas, kiedy wszyscy biorący 
w nim  udział w jednej mierze czerpią korzyści, ja ­
kie on daje.

Sprzedaż bezpośrednio konsum entom  i h u r to ­
wnikom  z n a tu ry  rzeczy spowodowała, że zakup 
dykt odbywa się bezpośrednio u eksporterów zagra­
nicznych. A ponieważ zazwyczaj eksporterom  wy­
godniej jest mieć do czynienia z polecającymi się 
agentami, niż bezpośrednio z odbiorcami (? — Red.), 
to wypadki kupna tow aru  przez konsum entów  z 
pierwszej ręki, należy tłumaczyć, że odnośnym  eks­
porterom  niezbyt dobrze są znane zasady handlowe 
a pozatem u jaw nia ją  oni w m niejszym lub w ięk­
szym stopniu  skłonność do ustępstw  odnośnie cen. 
Głównych przedstawicieli takiego typu eksporterów  
należy szukać w Polsce. \Y imię bezstronnej kry- 
tyki trzeba jednak  zaznaczyć, iż s tare  polskie firmy 
eksportowe zdają sobie dokładnie sprawę, że przy 
racjonalnem  prow adzeniu in teresu  nie można żyć 
tylko dniem dzisiejszym, nie myśląc o tem, co bę-
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dzie jutro . Dlatego większość tych firm  solidnych 
ze zrozumiałych względów trzym a się zasad zdrowej 
polityki — sprzedaży za pośrednictwem  zaufanych 
agentów. Ci im porterzy angielscy, którzy przypad­
kowo czynią zakupy zagranicą, m a ją  tam  styczność 
zazwyczaj z najmniej; solidnemi firm am i (?!) i d la ­
tego w większości w ypadków  doświadczenie ich w 
tym  wzgldzie nie może być dostatecznie miarodajne.

Pismo angielskie zauw aża dalej, że koła zain­
teresow ane oceniają perspektyw y rozwoju przem y­
słu dyktowego zbyt optymistycznie. Atoli ten opty­
mizm nie powinien przyćmić owe błędy, które obec­
nie uwidoczniają się w hand lu  dyk tam i z Anglją 
i które, łatwo mogą być usunięte. Jakkolw iek  poru­
szana tu  sp raw a posiada w pewnej mierze ch a ra k ­
ter drażliwy ze względu na  to, że w kracza ona w 
granice interesów różnych g rup  św iata  handlowego, 
to jednak  biorąc pod uwagę fakt, że angielski rynek  
dykt odgryw a w m iędzynarodow ym  obrocie tym  a r ­
tyku łem  dom inujące znaczenie, spraw ę tę bagateli­
zować nie wolno.

Ze swej s trony  nadm ieniam y, że właśnie to 
oświadczenie „Timber Trade Jo u rn a l11 rzuca ja sk ra ­
we światło  na dosyć m isternie  u tk a n ą  politykę h a n ­
dlową im porterów  angielskich, którzy usiłując za­

sugerować producentów  korzyściami hand lu  po- 
średniczego w myśl „zasad" handlowych, m ają  na 
uwadze li tylko, zresztą dobrze zrozumiały w łasny 
interes. W ytyczną naszej polityki handlowej w 
dziale dykt jest nieuzależnienie się producentów- 
ckśporterów  od różnego rodzaju „zaufanych" agen- 
tów-pośredników, podstaw ionych przez zaintereso­
wane sfery angielskie.

W konkluzji w spom niane pismo w yraża  zda­
nie, że w zajem ne porozumienie się i w yraźna, nie- 
dw utorow a polityka handlow a przyniesie^ korzyści 
eksporterom , agentom  i im porterom  i stworzy silne 
podstaw y dla przyszłych s t o s u n k ó w .  Dozy wne 
znaczenie z p u n k tu  widzenia omawianej sprawy, po­
s iada zorganizowany przed k ilku  la ty  w F in land ji  
Związek fabrykan tów  dykt. Fak t ten niewątpliw ie 
świadczy o tern, że w pewnych sferach fin landzkich 
producentów  dykt panuje  przekonanie o możności 
w yrów nan ia  linij, po k tórych rozwijał się handel 
dyktam i, do czego jednak  niezbędny jest czynnik 
takiej m iary, jak  ścisłe porozumienie między p ro d u ­
centami. Należy spodziewać się, że polityka Związ­
ku  oprze się na  m etodach s tosunków  handlowych, 
które dla Wielkiej B ry tan ji są tradycyjnem i.

lak zakupewać drewno na Kresach?
W a ru n k i  h an d lu  drzewnego na naszych  K r e s a c h  

W  s c h o d n i e  h, różn ią  się dość pow ażnie od metod przy­
ję tych i s tosowanych  za z a c h o d z i e  i p o ł u d n i u  Polski. 
Niestety, kupcy  drzew ni szczególnie n a  zachodzie do n ie d aw ­
na nie mieli jak b y  odwagi zapuszczać się po zakup  drzew a 
w ta m te  okolice i s tąd  z a r k a n a m i  tam te jszego ry n k u  naogół 
mato są obeznani. A je d n ak  w ar to  się z tym  tem atem  zapo­
znać, tem bardziej,  że w najbliższej przyszłości nasz hande l 
drzewny ta m  się skoncentru je .  N i e m c y  zrozumieli już d a ­
wno, co z polskich  k resów  m ożna  w yciągnąć i dlatego — 
wstyd powiedzieć, z n a ją  m etody tam te jszych  cen tr  lepiej od 
nas. Ba, naw e t  wobec zagran icy  oni a n ie nas i  m ak le rzy  
uchodzą za m i a r o d a j n y c h  rzeczoznawców stosunków  
drzew nych  n a  wschodzie Polski.

W ys tarczy  p rzebyw ać w  czasie k a m p a n j i  na  dworcach 
takich , ja k  Białystok, Kiwerce, Brześć itd., aby odnieść w ra ­
żenie, że się jest gdzieś w ew nątrz  N i e m i e c .  W szędzie roz­
b rzm iew a  język n i e m i e c k i ,  w u s ta ch  m aklerów , u rzę d n i­
ków, b raka rzy ,  dy rek to rów  f irm  drzew nych  i kupców z Nie­
miec.

Na k resach  polskich  stanowczo m ożna kup ić  m a te r ja ł  
p ie rw szorzędny zą cenę wcale k o r z y s t n ą ,  trzeba tylko 
wiedzieć, jak  się zabrać  do in teresu .  Zwiększone koszta h a n ­
dlowe z pew nością się zwrócą. To też poniżej sk reś l im y  k i lk a  
uw ag dotyczących za k u p u  n a  Kresach, z zastrzeżeniem , że 
m ow a tu  będzie nie o fo rm ach  o usta lonej  renomie, lecz o 
h and lu  — powiedzm y — ś r e d n i  m.

Jeżeli w ięc kupiec na zachodzie Państw a powziął już 
raz postanow ienie naw iązania kontaktu z Kresami, niechaj 
przyjm ie jako główną zasadę — u n i k a n i e  k o r e s p o n ­
d e n c j i .  Po pierwsze nie doczeka się w najczęstszych w y ­
p a d k a c h  wogóle odpowiedzi, a  jeżeli ona i nadejdzie, w 
sty lu  i ortografji,  nada jące j  się raczej do m u z eu m  osobliwości, 
niż do skoroszy tu  kupieckiego — to jest to p raw dziw y  cud, 
n a d a ją cy  się do ob lan ia  sz lachetnym  t ru n k ie m  w gronie ko- t 
lęgów po branży. Mimo to, u fa jący  treśc i takiego listu, sro- j 
dze się r o z c z a r u j e .  Na m iejscu i m aterjał będzie inny, j 
j a k  również cena i  płatność. Dlatego naj lep ie j zrobi, jeżeli l 
wsiądzie n a  najb liższy pociąg i zobaczy się ze swoimi przy- j 
szłymi k o n tra h e n ta m i  oko w oko. P rze jrzy  i towar, będący 
n a  t a r t a k a c h  i sk ładach , pozna tego lub owego — a po kilku ' 
udanych interesach — w im ię Boże, może zaryzykować za­
łatw ienie pisem ne.

Drugą zasadą, to gotówka. W edług pojęcia tam tejszego 
przeciętnego tartacznika czy handlarza, solidny kupiec jeździ 
zawsze z gotówką w k ieszeni lub — w torebce skórzanej, za­
wieszonej na piersi pod koszulą. T akie  „w yna lazk i” nowocze­
sne ja k  czeki, zaliczenia, zlecenia bankow e, ak red y ty w y  b u ­
dzą nieufność, a p rzy  m a rn e m  rozmieszczeniu p lacówek b a n ­
kowych u t r u d n ia ją  likwidację. Pozatem  z go tów ką w k ie ­
szeni, p rzy  obecnym głodzie gotówkowym  można uzyskać 
wszystko, czego się zechce.

Nawet zaliczkę m ożna przed odbiorem  tow aru  dać ze 
spokojnem sum ieniem . Nie „rozczaru ją" nikogo. P rz em y ­
słowcowi kresow em u więcej zależy na  s t a ł y  m  kontakcie  
i repu tac j i  niż n a  doraźnej nieuczciwej korzyści. 1 tu  n ie ­
stety, n a s u w a ją  się sm u tn e  po rów nan ia  z naszem i s to su n ­
kam i. *

W a ż n ą  rzeczą jest, p rzy n a jm n ie j  przy  p ie rw szych za 
k u p ac h  p r z y p i l n o w a n i e  m i  a r y,  b r a k o w a n i a  
i p rzedew szystk iem  z a ł a d o w a n i a .  T u ta j  zachodzą n a j ­
częściej niespodzianki.  Miara naogół jest bardzo liberalna, 
ty lko p r z y  b r a k o w a n i u  trzeba  czasem w ystąpić e n e r ­
g i c z n i e  i nie dać sobie wcisnąć sz tuk  nieodpowiednich.
0  ile sp rzedający  pozna postaw ę k u p ca  w tej sprawie, to p ó ­
źniej b ra k u ją c  sam, nie odw aży się przemycić do p ar t j i  tego, 
co w niej znaleźć się nie powinno. Najważniejszą bodaj rze­
czą jest kwestja załadowania. Jeżeli kupiec odjedzie, tar-  
tacznik  czy h an d la rz  kresowy ła tw o „z a p o m  i n a ” o za łado ­
w a n iu  tow aru ,  ła d u jąc  n a  zam ów ionych  i podstaw ionych  w a ­
gonach, to co w łaśn ie  najp iln ie jsze.  Na m o n i ta  s łuży w y­
m ów ka n a  a k tu a ln y  od k ilku  la t  b ra k  wagonów. Zwłoka 
w za ładow an iu  może faktycznie n ie raz  zniweczyć cały in te res

•n. p., gdy  chodzi o m a te r ja ł ,  na  k tóry  k u p u ją cy  ze swej 
s t rony  m a  te rm inow ą akredy tyw ę  w banku ,  p ła tn ą  d a jm y  na 
to p rzy  nade jśc iu  tow aru  n a  stac ji  granicznej.  Przy dalekiej 
drodze choćby z W ołyn ia  do Chojnic lub innej stacji, każdy 
dzień jest drogi, trzeba  koniecznie poświęcić nieco czasu
1 pieniędzy, żeby u n ik n ą ć  n ieprzy jem ności z odbiorcą z a g ra ­
n icznym  i p rzepadn ięc ia  te rm inow anej akredy tyw y.

P rzy  tej okazji  po ruszym y  też spraw ę rozwielmożnionych 
n a  naszych  k re sa ch  tak  zw. „ s p e d y t o r ó w  k o l e j o ­
w y c h " .  Spedytor kolejowy jest to taki pan, który — nie 
w iadom o ja k iem  p raw em  i ja k iem  cudem  — posiada m ono­
pol na zam aw ianie wagonów. Na czem polega działa lność t a ­
kiego spedy to ra  jest ta jem nica ,  o której n iew ielu  wie. Dość 
n a  tern, że „troszczy" się on o to, żeby wagony były. Bez 
niego ich niem a. A jeżeli zapy tać  się o to powiedzm y na 
czelnika danej stacji,  to t łum aczenie  jego będzie tak  p rzeko­
nyw ujące,  że z rezygnacją  każdy  poddaje  się opiece p a n a  sp e ­
dytora. N aw et f irm y  tamtejsze , dobrze obeznane ze s to su n ­
kam i, ra d z ą  nie zadzierać i sam e nie p su ją  sw ych  s tosun 
ków z tą  k a teg o r ią  ludzi,  bo ich gniew  lub niechęć może po- 
p rostu  spara liżow ać w ysyłkę m a te r ja łó w  i n ik t n a  to nic 
nie poradzi, ni płacz, ni groźby, ni ska rg i  do sam ego M ini­
s te rs tw a  Kom unikacji .  Nigdy niczego nie można udowodnić, 
a wagonów  niem a. A więc, zgoda, ze „spedytorem  kolejo­
w ym " i w szystko pójdzie ja k  z p ła tka .  Królowie „spedyto­
ró w ” rezydu ją  na  każdej ważniejszej s tacji załadowczej W o 
1 y n  i a, P o l e s i a ,  B i a ł o s t o c k i e g o  i W i l e ń s z c z y -  
z n y. Oni zaś m a ją  sw ych  wasali  n a  s tac jach  pomniejszych.

Dobrze też będzie, jeżeli kupiec z zachodu Polski, w y­
jeżdżając po raz p ierw szy na  zakup  n a  Ki esy lub ja d ąc  n a  
poszuk iw an ie  towaru, bez zgóry określonego miejsca, zazna­
jomi się na pierwszym  sw ym  etapie z jednym  z tam tejszych
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pośredników. Pośrednik taki jest specjalnością kresową.
u dzie  go szukać? On się p rzew ażn ie za k ilk a  godzin san i 
znajdzie, bo wieści, że k toś obcy p rzy jech a ł po drzewo, roz­
noszą się tani p o c z t ą  p a n t o f l o w ą  szybciej, n iżby to 
uczyni! te leg raf. Jeżeli w ja k ie jś  „dzikiej o b stru k c ji"  p rzeciw  
tak im  sto sunkom  pom inie się ta k ą  n iezbędną figurę , to może 
się zdarzyć, że nag le  w całej okolicy drzew a n iem a, albo wo- 
gole gadać o sp rzedaży  nie chcą. N ajgorzej zaś je s t opow ia­
dać obcym , poco się przy jechało , czego się chce Ud.

O ile ta k i pośredn ik , k tórego  nazw ać „fak to rem " m ia ło ­
by się w ielką  chęć, sam  się nie naw in ie, to pop rostu  każde 
dziecko go po trafi w skazać, a już napew no  „ sp ro k u ru je ' go 
p o rtje r  w hote lu  lub  zajeździe. Pod sk rzyd łam i tego człow ieka 
m ożna się naogół uw ażać za  ubezpieczonego. Nie w olno jed- 
nak  um aw iać  się z n im  n a  prow izję, lecz korzystn ie j pro- 
ponow ac w y n a g r o d z e n i e  o d  d n i a ,  pośw ięconego czy 
to tow arzyszeniu , czy tra k to w a n iu  w  danej sp raw ie . P ro ­
w izję, to  on już sam  uzyska, a  rów nocześn ie za ła tw ia  też

i cały szereg n a jb ard z ie j skom plikow anych  in teresów  w ła ­
snych, n a tu ra ln ie  m e bez zysku.

W każdym  ruzie, nie w olno tam tejszego  p ośredn ika  z ra ­
zić. W prost nieprawdopodobnem  jest, dokąd sięgają wpływy  
tych ludzi. N aw et bardzo  p o w a ż n e  i s t a r e  f i r m y  
k resow e zm uszone są liczyć się z n im i. P o tw ierdzi to każdy, 
k tó ry  już n a  k re sa ch  h an d lo w a ł ta k  sam o ja k  przyzna, że 
naogół te typki, u ła tw ia ją c  p racę  z tam te jszy m  rynk iem , 
niew iele d a ją  pow odu do sk a rg . P rzyk ładów  n a  to tw ie r­
dzen ie -(w  k tó re  tru d n o  uw ierzyć — tak  są fan ta sty czn e  — 
a  tem  m niej p raw dziw e), m ożnaby  przytoczyć wiele, co też 
p rzy  sposobności uczynim y.

Oto by łby  w  ogólnych za ry sach  obraz, ja k  p rzed staw ia  
się in te res  d rzew ny  n a  k re sa c h  w schodnich. Może k to ś  z ro ­
b ił odm ienne dośw iadczenia — to jego szczęście, lecz naogół 
je s t ta k  ja k  to pow yżej p rzedstaw iliśm y , przyczem  jeszcze raz 
zastrzegam y  się, że is tn ie ją  w y ją tk i, aczkolw iek n ieliczne.

E. B.

Zachodnio-polski rynek drzewny
(Od naszego k o resp o n d en ta  pom orskiego).

Mimo ukończenia kampanji tartacznej nie­
stety, niema na razie jeszcze mowy, aby miała się 
rozpoczęć kam panja sprzedaży i zakupów. Rynek 
niemiecki czyni nadal tylko najkonieczniejsze za­
kupy i nic ponadto, popyt ogranicza się przeważnie 
do materjału odziomkowego z możliwie wielka do­
mieszką desek %“ i wzwyż, tak, jak to było zresztą 
dotychczas. Zanosi się na to, że sprzedaż tarcicy 
rozciągnie się prawdopodobnie na przeciąg całego 
roku i wydaje się, jak gdyby importerzy — względ­
nie kupcy próbowali w ten sposób odsetki za cały 
r °k przewalić na tartaczników.

Niemałą szkodę wyrządza właścicielom tarta- 
°w pogoda, obfitująca w deszcze. Jeżeli warunki 

atmosferyczne nie ulegną wkrótce radykalnej zmia- i 
jne, to prawdopodobnie wielka część doborowego I 
owaru nasinieje. W niektórych miejscach poma- f  

kają sobie w ten sposób, że nakrywają materjały J 
^aplowane; to postępowanie jednak połączone jest 

natury  rzeczy z poważnemi kosztami, których nie­
jeden tartacznik wolałby, ze względu na niskie ceny 
"'zewa, zaoszczędzić.

hi ■ ^  arunki zbytu pozostały niezmienione. Ku- 
J®  s*? s o s n o w y  t o w a r  o d z i o m k o w y  z 60 

p.  ̂ proc. I klasy wolny od III  klasy, oraz czysty, 
'zeważnie dopuszcza się jednak do 10 proc. lekkie- 

iiasinienia. Cena za taki materjał od fi/4“ wzwyż 
x aha się pomiędzy 95—103 Rmk. Za t o w a r  s ł a b -  
odh- Cena Je.st 10 Pfoc. niższą, przyczem jednak nie 

lerają więcej nik 30 proc. wymiarów cieńszych.

M a  t e r  j a ł o d z i o m k o w y  Ii-go sortowania, za­
wierający 30—40 proc. I klasy przynosi w wymia­
rach od */4“ wzwyż mniejwięcej 85 Rmk. Towar taki 
kupuje się jednakże tylko z zapasów zeszłorocznych, 
pozatem mnoży się popyt na drzewo spławiane.

B e z s ę c z n e  boki pozostają nadal w zanied­
baniu przy cenach lekko zniżkujących. Za grubości 
od 26 mm wzwyż można osiągnąć 95 Rmk i więcej, 
podczas gdy sortymenty słabsze przynoszą zaled­
wie 88 Rmk. Dobry zbyt jest na  b o k i n a s i u i a l  e, 
za które płacą mniejwięcej 65 Rmk, lecz tylko wte­
dy, jeżeli towar jest bez pęknięć.

W d e s k a c h  ś r o d k o w y c h  i c z u b k o ­
w y c h  niema prawie że żadnych obrotów. Na ry ­
nek wstępują już materjały świeżego tarcia tych 
sortymentów, które przez swoją niską cenę obniża­
ją towar stary. Stosunkowo najlepiej sprzedażne 
są c z u b k o w e  d e s k i  b u d o w l a n e  i to za­
równo czyste jak i nasiniałe. Te ostatnie przyno­
szą 42 Rmk, m a t e r j a ł  c z y s t y  50 Rmk. Rząda 
się jednak bezwzględnie przeciętnej szerokości 23 
cm. Na c z u b k o w e  d e s k i  s t o l a r s k i e  mały 

■ Popyt, przy cenie około 55 Rmk, natomiast d o b r y  
j i c z y s t y  towar środkowy kupuje się po 65—70 

Rmk zależnie od wymiarów. Co do sortymentów 
j żąda się, aby były wyprodukowane z dobrych, ze- 

wnętrznie gładkich kloców środkowych, również 
i tu jest pewne zainteresowanie dla towaru spławia­
nego, który przynosi około 3 Rmk więcej.

D e s k i  m u r s z o w e s ą w  zaniedbaniu. Kup-
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ey w o Jji zawsze jeszcze w ym iary  3 0  m m  tego towaru. 
Ceny w ahają  się pomiędzy 48 a 55 Rm k stosownie 
do jakości i wymiarów. Zupełny b rak  zaintereso­
w ania  w ykazują  o d z i o m k o w e  d e s k i  m  u  r- 
s z o w e, ponieważ w ym agania  co do cen są za w y­
sokie. Kupuje się więc chętniej tow ar niesorto- 
wany.

Na rynku  krajow ym  w dalszym ciągu brak 
żywszego zainteresowania, również ceny pozostały 
niezmienione. M a t e r j a ł  o d z i o m k o w y  z ca 
40 proc. I k lasy i ca 20 proc. III klasy, reszta  II kl. 
bywa kupow any po zł 170 za w ym iary  od wzwyż 
i 150 za grubości słabsze. M a t e r j a ł  c z u b k o w y  
przynosi 100—130 zł zależnie od jakości, podczas 
gdy m ursz 23 i 30 m m  kupu ją  po 100—120 zł, jed­
nakże tylko, jeżeli tow ar jest dostatecznie szeroki. 
Popyt na  m a t e r j a ł  b u d o w l a n y  niechce się 
rozwinąć i tartacznicy  decydują się już trzeć dla 
ry n k u  niemieckiego, ponieważ tam  przynajm niej 
istnieje pewność zbytu, choć zarobek przy tern p ra ­
wie że żaden. Ze zbytem s z a l ó w k i  n iem a p ra ­
wie żadnych kłopotów. Osiąga się 75—90 zł, zależ­
nie od jakości wymiarów.

Powyżej podane ceny eskportowe w Rm k rozu­
mieją się fraco gran ica  polsko - niemiecka Zbąszyń 
bez cła. Ceny krajowe w złotycłi loco wagon stacja 
załadowcza na  Pomorzu.

Sosnowy materjał budowlany loco stacja kolejowa 
Poznań notu ją:

S o s n o w a  k a n t ó w k a  8X8 do 10X do 6 m 
dług. oraz od 6—8 m dług. 100—110 zł za 1 m \  s o s n .  
k a n t ó w k a  10X12 do 16X18 do 6 m dług. oraz 
od 6—8 n: dług. 100—110 zł za 1 n r ,  b o l k i s o s n .  
ponad 6 m dług. 125—135 zł za 1 n r ,  s o s n .  d e s k i  
i bale obrzynane 26—80 m m  grub. 110—125 zł za 
ł n r ,  s o s n. ł a t y 4X8 110—115 zł za 1 m 3, s o s n .  
d e s k i  podłogowe heblowane i szpuntow ane 150 do 
160 zł za 1 n r ,  s z a  1 ó w k a k r ó t k a  65 zł, s z a- 
1 ó w k a  d ł u g a  85 zł.

Sosnowy materjał tarty * ' iolarski.
O d  z i o m k o w y  20 —30 m m  — 145 do 155 zł, 

35—80, m m  — 155 do 165 zł, ś r o d k o w y  i c z u b k .  
120- 125 zł, d ę b o w y  m a t e r j a ł  t a r t y  i s t o i .  
d e s k i  i b a l e  200—275 zł.

Rynek gdański
(Od naszego k o resp o n d en ta  gdańskiego).

Podczas gdy w zim ie, w  szczególności zaś w lu ty m  i m a r ­
cu wywóz zag ran icę  przez G dańsk  był p raw ie  p rze rw any , to 
obecnie ożyw ił się wbrew w szelkim  dotychczasowym  trady­
cjom eksport do tego stopnia, że nie tylko, że się podwoił, 
ale nawet potroił. N ajw iększy  p o p y t  je s t n a  drzew o białe, 
a więc ś w  i e r  k i  j o d  t ę ze s trony  im porterów  angielsk ich . 
Z b y t  s o s n y  je st ca łk iem  m a r t w y ,  poniew aż sosna  w i ­
l e ń s k a  je st droższa an iżeli ceny no tow ane w R y d z e .  N a­
to m iast je s t m ożliw ość u lokow an ia  gorszych jakości, ja k  m a ­
te r ia łu  nas in ia łeg o  i z pod tra k a , p rzedew szystk iem  w w y­
m ia rach  2X 5“, 2X 6“ i też 1“. T y c h  d y m e n s j i  jed n ak  
p raw ie  że n i e  m  a, a  m ożnaby uzyskać za n ie  z ła tw ością  
w y ż s z e  ceny an iżeli w zim ie. Jako  k u p u ją cy  B elgja i Ho- 
la n d ja  m niej w chodzą w rachubę, podczas gdy A ng lja  zg ła­
sza stosunkow o dość duże zapotrzebow anie . T ym czasem  
chwilowo wywóz do Anglji nie wchodzi zbytnio w rachubę, 
poniew aż przew oźne m orsk ie  za bardzo  podrożało. P rzy  ty m ­
czasow ym  stan ie  rzeczy ek sp o rte r g d ań sk i dopłacićby m u sia ł 
do tow aru , poniew aż k u p u ją cy  ca łk iem  nie m yśli o podw yż­
szeniu  ceny stosow nie do podrożen ia  przew oźnego m orskiego. 
To też ceny, p łacone przez eksporte rów  gdań sk ich  za u /s 
ś w i e r k  i j o d ł ę  n o rm aln y ch  w ym iarów  n ie są  wyższe niż 
Ł 10.15 — Ł 11 za s ta n d a rd  loco G dańsk. Za szerokie w y­
m ia ry  21/2X9“, 3X 9“ i 3X11“ A ng lja  p łaci od Ł 15 wzwyż, czyli 
stanow czo w i ę c e j ,  an iżeli Ilo lan d ja . Takich cen cif w scho­
dnie wybrzeża angielskie jeszcze nigdy nie uzyskiw ano

i wskutek tego możnaby sprzedać daleko w iększe ilości, je­
żeli byłoby dość towaru, m ogącego być dostarczonym na­
tychm iast. N iestety, ta k  nie jest. E ksporterzy  gdańscy  nie 
odw ażyli się do an g ażo w an ia  się w k ie ru n k u  w iększych z a ­
kupów  w Polsce, poniew aż spodziew ali się, że w okresie  li­
p iec-sie rp ień  n ad e jd ą  w iększe tra n sp o rty  z Rosji. T ym cza­
sem  zdaje się, że bolszew icy n iedosta rczy li tych  specyfikacji, 
k tó ry ch  się spodziew ano. W obec tego A n g l j a  poszuku je  
w G d a ń s k u  tow aru  z n a ty ch m ias to w ą  dostaw ą w sp ec ja l­
nych  d ługościach  i jeszcze zaw sze a k tu a ln y c h  specja lnych  
dym ensjach , lecz jej zapotrzebow anie może być pok ry te  n a j­
wyżej do 50 proc. Do L ondynu w ysyła się w iększe p a r tje  
l 1/aX9“ św ierku , za k tó ry  p ła cą  Ł 16 cif w schodnie w ybrzeże.

W  tej łączności w y p ad a  n am  nadm ien ić, że f irm a  S t  e p- 
p a t ,  k tó ra  b y ła  u n ie ru ch o m io n a  przez b lisko rok, dokonała  
znów obrotów  w drzew ie m iękkiem , tak sam o  i f irm a  M artin  
S l a w e i t pod ję ła  sw oje czynności eksportow e n a  raz ie  w 
dziale slip rów  i podkładów . D ow iadujem y się rów nież, że 
daw nie jszy  p ro k u re n t w firm ie  H xportgesellschaft, S t e i n  
pow ołał do życia now ą firm ę wywozową.

Na podstawie obecnego położenia w Gdańsku, w niosko­
wać możemy, że m artwy punkt w całem  tego słow a znaczeniu  
w eksporcie polskim  za mąrze został przezwyciężony. C hw i­
lowo w idoki n a  na jb liższą  przyszłość nie p rze d staw ia ją  się 
już tak  źle, ja k  to było do n iedaw na. Cały szereg s ta ry c h  
i o siad łych  n a  m ie jscu  firm  zn a jd u je  się w praw dzie w ciąż 
jeszcze w stan ie  m artw y m  i n iek tó re  z n ich  albo się już 
cicho likw idow ały  ,albo p rzenosiły  swój p u n k t o p arc ia  do N ie­
miec.

Wiadomości bieżące
Zwyczajne Zebranie Związku Przem ysłowców Drzew­

nych w Poznaniu odbędzie się d n ia  24 lipca 1929 r. <» godz. 15 
w lokalu  S trzechy  B udow niczych — P oznań , ul. Sew. Miel- 
żyńskiego 23, I p tr.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Z agajenie,
2. R eferat o położeniu  obecnem  i śro d k ach  zaradczych ,
3. S praw y  bieżące,
4. YVolne w nioski,

n a  k tó re  Z arząd  Z w iązku  u p rze jm ie  za p rasz a  Członków 
Z w iązku  oraz w szystk ich  przem ysłow ców  drzew nych, do tych ­
czas niezrzeszonych.

Z a r z ą d :
(—) B ystrzycki, prezes. (—) Potoczny, dy rek to r.

(—) P aetz, sk a rb n ik .

Z Powszechnej W ystaw y Krajowej.
W  gm achu  D yrekcji PYVK. odby ła  sw oje posiedzenie ko ­

m is ja  d la  oceny eksponatów  przem ysłu  drzew nego, sk ła d a ­
jąca  się z pp.: p rezesa  D ąbrow skiego, p rezesa  Bystrzyckiego, 
p rezesa  S trzygłow skiego, rad cy  M u e h ls te in a 'i a rc h ite k ta  Po- 
w idzkiego. N a przew odniczącego kom isji w ybrano  p. p rezesa  
D ąbrow skiego, n a  jego zastępcę p. p rezesa  B ystrzyckiego, a  n a  
se k re ta rz a  p. M ueh lste ina . YV toku  sw ych k ilkugodzinnych  
p rac  dokonano szczegółow ych oględzin i zb ad an ia  ek sp o n a­
tów  48 w ystaw ców . Szczegółowy w ykaz nagrodzonych  eks­
ponatów  firm  i in s ty tu c ji podam y po ich ofic ja lnem  ogło­
szeniu.

Dębowy m aterjał tarty notują loco granica polsko - n ie­
m iecka: za bloki 40—49 cm grubości 10 m m  po 228 mk,
12 m m  — po 242 m k, 15 m m  —~ po 200 m k, 20 m m  — po 
185 m k, 26—36 m m  — 163 m k, 50—100 m m  — 160 m k. G or­
szy m a te r ja ł ta r ty  o f ia ru ją  po 120— 130 m k, przy  tym  sam ym  
pary tec ie  frach tow ym .

W agony niem ieckie. Obecnie m ożna zam aw iać w agony 
niem ieckie w  ilości 5 sz tuk . Za w agony k ry te  M inisterstw o 
K om unikacji w żadnym  w ypadku  dziś nie pobiera 5 proc. do­
datkow ej opłaty.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. S y r o k o m l a - S y r o k o m s k i ,  za  dz ia ł  o g ło s z e ń  
i a d m in i s t r a c j ę  w y d a w n ic tw a  S t . S c h l a g e .  — C z c io n k a m i  D ru k a r n i  Rynku 

D r z e w n e g o  T. z o. p. P o z n a ń ,  u li ca  Wielki e G arba ry  nr . 20
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F A GH OWI E G D R Z E W N Y
z p rak t-  tarf .  i b iu ro w ą  p iszący  na m aszy n ie  d o b rze  zna jący  s ię  
na  d rz ew ie  poiiukuje posady. Ł askaw e  zo ło szen in  pod
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